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Z n i e d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i .
sączył się jad endecki przeciw wyprawie o uwolnienie Wilna. — Czem

groziłaby zwłoka?
**r0f. Sinko w  przemówieniu swojem na ob-

j ,°4ido krakowskim, będącym w  naszem mie- 
odbiciem uroczystości wileńskich, wspom- 

. ‘Nł, że radość, płynąca z uwc-lnienia W ilna  
^ym raczała nam w  kwietniu troska o niepe- 

jeszcze los Lwowa.
..A jednak przy spojrzeniu wstecz ku owej 
^Mli, gdy 11 pułk ułanów pod wodzą Zaruskie- 

Pierwszy wkraczał do W ilna — przypomina 
J1? nie tylko owa troska, mącąca ten moment 
Mosny, lecz pr'zy pominą ją  się i mącące go—  
o^kie intrygi. Przypomina się, jak prasa en- 
^cka usiłowała judzić podatną jej wpływom  
,J?ść opinii publicznej przeciwko wyprawie o 
Nolnienie W ilna, jak ku temu używała smu- 
!r‘ego położenia Lwowa, jak insynuowała, że 
j Czelne Dowództwo gotowe j©3t zaprzepaścić 

i podsuwała Piłsudskiemu rachuby oso- 
b‘ste, które go ku W ilnu  pociągają. Jak z tej 
oprawy wileńskiej, tak genialnie szczupłetr.i 

dokonanej —  na marginesie niemal in- 
Jy-ch potrzeb, odciągających żołnierza —  czyni- 
4 źródło ataków na Naczelnego wodza, jak z 

Lwowa usiłowała w  swycli łaboratoryach 
Stw arzać jad zazdrości konkurencyjnej prac­
z k o  drugiemu miastu, również zagrożonemu,
kłócić jedną troskę z drugąt 

Dziś gdy sytuacya Lwowa — jest wedle wer- 
H  nadchodzących z Paryża zabezpieczoną —

gdy ententa nie kwctstyonuje go Polsce —  tem- 
bardziej każdy zrozumie, jak ważną było spra­
wą i naglącą —  uwolnienie W ilna.

Kto wie, czyby w  Wilnie, gdyby tam wczas 
nie zajwił się żołnierz polski, nie rozsnuwały 
się dziś, jak na Żmudzi sieci niemiecko-lieve- 
nowskie?

Czy nie tonęłaby w  głuszy jego sprawa w  cza­
sie, gdy decydują się losy kresów? Wszak dziś 
jeszcze, gdy w  W iln ie  zapalamy odnowa świa­
tło wiedzy, stłumione barbarzyńską dłonią ro­
syjską, nie mamy pewności, co poza nami pla­
nuje „trybunał koalicyjny"; wszak pewność ma 
się kończyć dla nas doraźnie na linii Bugu, a 
dalej zagadka.

Zagadka, któraby była zatratą, gdyby rts w 
czas podjęta wyprawa na odbicie Wilna!

Cała Litwa, cale Zabuże czuje, co winno że­
laznej woli i przenikliwemu wzrokowi Piłsud­
skiego. Potwierdziło to stosami adresów... A je­
dnak intryga endecka i tam umie się wślizgi­
wać i wyzyskiwać nieświadomość, niccryento- 
wanie się ludności i w  takim okręgu bielskim  
na Podlasiu grodzieńskiem podsunęła ludno­
ści na kisradydarta do Sejmu i  przeforsowała Dy- 
mowskiego z „Rozwoju", aranżera spisku, na 
Naczelnika; a niedawno czytaliśmy w  „Gazecie 
Warszawskiej", że W ilno dojrzało do założenia 
tam filii „Rozwoju".

Ludowcy na usługach reakcyi.
Pod tym tytułem pisze „Robotnik" warszaw­

k i  . .. i 2*u j p*;, iamijótb !- 
„Wczorajsze głosowanie posłów ludbwycn

* „Wyzwolenia" za wnioskiem nagłym p. Głą- 
ki&skiego, było aktem politycznym bardzo zna­
miennym. ' . :i W  i T:

Czego chciał, do czego zmierzał p. Głąbiński? 
•Władze aidministracwjno-pclicyjrc, sądy pokoju 
A rozumie się, obszarnicy (ostatni, ale nie naj- 
^ rs i“, jak mówi przysłowie angielskie) prewa- 
?Zą kampanię przeciwko rob ot r>..kom rolnym i 

organizacyi zawodowej. Wydalanie rob:-- 
Jbików («  trs. peaifcawioao pracyl), wyrzucanie 
ich z mieszkań dzięki usłużności; sądów pok~- 
iu, aresztowanie delegatów i  administracyjne 
k3.rar.l-e ich —  cały ten system prześladowań 
^zburzył wa.sy robotników ro^wch. Jednocze­
n ie  zaś robotnicy rolni widzieli, jak ,dali a." 
forcc-la-cya. grozi znaczen iem  reformy rolnej 
fek ziemia swubo-dnie parcelowana nnrez r' : - 
karników, przechodzi w  ręce zamożnych, zbo- 
fcaconych paskarśtpnem chłopów'. Wszystko t> 
^oprowadziło do zoegrlenia, które wyrąizfło się 
m postanowieniu, że, jeżeli u-kłady z Rządem i
*e Związkiem Ziemian nie doprowadzą do po­
myślnych w w r!ków, to wybuchnie strajk robo: 
m%ów rolnych. ■ ,

Wszyscy —  z -wyjątkiem chyba komunistów 
>  zdają sobie z tego sprawę, jak niepożądany, 
jak ciężki dla kraju byłby strajk rolny. Dlatego 
^Wiązek zawodowy prowadzi długie rokowania 

obszarnik a mi i z rząd ©ni. Strejk nrzewidziany 
Jo-st tylko jako ostateczna broń.

I  oto w  chwili, ody odbywają się właśnie ro- 
jtbwania ostateczno, występuje p. Głąbiński
* atakuje robotników swoim jątrzącym, prawo. 
-*scyjuym wnioskiem — dolewa cliwy do ognia. 
Domaga się c-d rządu „twardej ręki" w tlumie- 
f;’’u ewentualnego strajku, drmaffo się kar wię­
ziennych, policyjnych represyj, ckspcclycyj kar­
nych —  wydobycia, wszelkiego oręża z zasobne­
go arsenału środków prześladowczych.
\ Ze stanowiska p. Głąbińskiego i jego i jego

[ stronnictwa, wniosek ten jest całkiem zrozu­
miały.

Narodowa dcmokracya dziś tem bardziej pra 
grie się znowu wkupić w łaski klas posiadają­
cych przez spotęgowanie gorliwości w obronie 
ich interesów. \V ostatnich czasach klasy po­
siadające —  zwłaszcza obszarnicy —  dały su­
rowe upomnienie narodowej demokracyi. Ob­
szarnicy odwracają się od narodowej demokra­
cyi, która zdradziła ich, przyjmując, oczywi­
ście pozornie i obłudnie —  rewolucyjną, zasadę 
wywłaszczenia obszarników. Narodowa demo- 
kracya pragnie dowieść klascm posiadającym, 
że reakeya bez jej kierownictwa nie da sobie 
rady, że nikt jej nie zastąpi w  reakcyjnej gor­
liwości i zręczności.

Ale za wnioskiem p. Głąbińskiego glosowali 
ludowcy z „Wyzwolenia". Nie mówimy o „W l- 
toaikach", bo ci nigdy się. nie kryli z tem, że są 
wrogami ruchu robotniczego i że zawsze są go­
towi przyjść z sukursom reakcyi en ”:ckiej, kie­
dy chodzi o walkę z robotnikami. Ale —  ludo­
wcy, ci „rsdykali", ci „za-kapturzeni sc-cynliści", 
jalt ich nazywają obszarnicy, ci demokraci, któ­
rzy zapewniali o s o i ' interesów chłop­
skich z interesami robotr.iczemi, —  ludowcy, 
których przywódca ob. Tugutt, jako minister 
Rządu ludowego, największą, największą ścią­
gnął na siebie nienawiść burżuazyi?!

Połączenie się grup chłopskich w  Sejmie 
wprzęgło ludowców do rydwanu p. Witosa, a p. 
Witos —  poza sprawą reformy rolnej —  jest ta­
kim samym wstecznikiem jak p. Głąbiński.

Chłopi w Sejmie podobno są jeszcze za refor­
mą rolną. Zwracają się groźnie przeciwko pro­
jektowi p. Slefczyka, domagają się wysnucia 
lconsekwcncyj z uchwalonych zasad.

Wszystko to staje się coraz bardziej pozerem 
i złudą. Polityka, jaką prowadzą posłowie 
chłopscy w Sejmie, musi przyczynić się do zni­
weczenia reformy rolnej. Bo nie mężna jedno­
cześnie zwalczać reakcyi za jej stanowisko w  
sprawie reformy rolnej — i za wszystkich sil 
podtrzymywać tej reakcyi w walce z ruchem ro

boM crym  w  mroźcie i m  wsi. Nie można, żądać 
c.d starostów, kcmlrr.rzó” ’, policyi, aby na wsi 
wprowadzono rządy pięści i kagańca, a jedno­

cześnie obalano panowanie obszarników. 
Wytykaliśmy to w  swoim cz^ ie  Witosow. 

com. Obecnie ludowcy prowadzą taką samą po­
litykę, która, musi pogrzekać refocmaę rolną w  
jej dawnym krztalcie.

Pomiędzy rrakeyą prawicową a posłami 
chłopskimi wytr-rz?4ą, się coraz silniejsze łą ­
czniki. Jednym z nich jest prowokowanie robo­
tników gwałt?mi i prześladowaniami. Ale jest 
i drugi łącznik —  wołka z sokwectrcm zboża, 
walka o wolny handel, czyli o wolność paskar- 
rł,va zbożo wego.

Kiedy ten sam p. GHbińeki oświadczył się nie 
dawno przeciwko sekwesirowi zbeśs na ławach 
posłów chłcpaklich rczlcgł się pomruk zadowo­
lenia.

Teraz posłom5 e chłopacy glorowaJi za wnlo- 
sikiiem policyjnym p. Głąbińzk*

Narodowa demokrreya o-'.ągnęła sw-ój cel: 
*ona nadała ten większości sejmowej, do której 
weszli ludowcy z „Wyzwolenia".

I w prasie barźuazyjne} 
slabaie zap î wojenny.

Za zwycięstwa polskie —  linia Bugu i prywatno 
„ob ietn ice" fed e racy i z Litwą.

„Nowa Reforma", której korespondent w ar­
szawski tak niedawno atakował wywody P P S ,  
iż dalsza walka z bolszewikami jest już dia naa 
zbędną traci na pewności siebie.

Posłuchajmy jednak, jak obecnie jej zapal 
bojowy ulega wahaniem. W  artykule pod tytu­
łem „Linia Bugu" pisze:

„Że wiec Polska wojnę z bolszewikami prowa­
dzi i to skutecznie, o tem wie cały świat nie od 
dzisiaj. Że wojna ta dogadza życzeniom potę­
żnej kcalicyi i jej interesom, o tein także wszy­
scy wiedzą. Ale czego nikt nie wie, to tego, w  
jami mianowicie sposób potężna koalieya wy­
wdzięczy się Polsce za tę tak bezcenną usługę?

Niedawno słyszeliśmy z ust naszego ministra 
skarbu, ze pożyczki zagranicznej nie zaciągnie, 
bo mogłaby ona być udzielona ped warenkami 
uak upokuizająeyiTji, ze opinia publiczna w Pol­
sce ndo zniosłaby ich poprostu. Więc jakże to?,

My dla potężnej koalieyi jesteśmy dobrzy, kie­
dy mamy' prowadz.ć wojnę z bolszewikami i od­
pierać ich ataki. Ale jesteśmy całkiem złi, kie­
dy chcemy od tej koalieyi pożyczyć pieniędzy!

Zachodzi jednak inna jeszcze ważniejsza kwe­
stya, Oto i-ownoLZCtóLio z wiadomością o życze­
niu koalieyi, wyraionem wobec Paderewskie­
go, hhy Polska b.ła się dalej z bolszewikami, 0 - 
licyainy „PAA " warszawski przynosi wiado­
mość, że wschodnia granica Polski jest już u- 
Łtałona i  że biegnie Imlą —  Bugu...

Inna zaś depesza, już 11.0 ofieyalaa wprawdzie, 
lecz tylko piywafaa, z Paryża ma na celu uspo­
kojenie naszej opinii wiadomością, że ta wscno- 
dnia granica nic przesądza losu W ilna, Mińska 
i Urodna, że przeciwnie ze stanowiska Angiii 
wynika, iż koalieya jest skłonna'zgodzić się na 
połączenie tych zaćm z Polską na zasadzie fe- 
deracyi".

A  dalej: „Mamy bardzo poważna wątpliwości, 
ery jakńioiwieic rząd polski potrafi przekonać 
Łtizze społeczeństwo o zbawienności i korzyści 
takieso ro zw iązan ia  proMsmu naszej wscho­
dniej granicy. Społeczeństwo bowiem nasze nie 
będzie mogło pogodzić się z tem, żo wystawiając 
najsilniejszą z istniejących współcześnie armij 
europejskich, żc ponosząc najcięższe ofiary i 
popresta cd ust sebio cdejmnjąc, ma żadowol- 
sdś się tylko Bugiem i nadzieją fcdcracyi z L i­
twą.

Dysproporcya między zasługą a nagrodą za­
czyna być stanowczo za wielka. Nie wytrzymu­
je cna żadnego porównania z innymi pupilami 
kcalicyi np. z Czechami".
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V*» swoich ubolewaniach „N. Reformą" zapo- : 
mniała wytknąć i io, żo koalicya przez n ieza-ij 
ł&Lwienic definitywne naszych granic zacho- j 
dnkh, nawet lak bezspornych, jak Górny Ź lffjh  j 
zmusiła. 1JBB ’ do Utrzy my w ania pogotowia w o j­
skowego na naszych granicach zachodnich ,zwię­
kszając tem samem koszta nasze — oraz przez 
rozdwa.jar.ie sit przeciągając nam kampanię 
wschodnią. Co więcej, pozbawiła nas większych, 
zapasów węgla i dochodów z tego tytułu.

Tembairdziej można być sceptycznie usposo­
bionym do jakichś późniejszych rozstrzygnięć 
ententy, kiedy już Polska, jak ów murzyn speł­
n i'sw o ja  „towinnośe", skoro widzimy; jak en­
tenta jest pobłażliwo dto ekstratnr reakcysai- 
stów rosyjskich w kierunku łączenia się z Niem­
cami, jak lęka się icli zrazić do siebie.

Romans Golt-za z Lievenem wywołuje jedno­
stronne oburzenie na „uwod:iciela“ Gol!za._ nie 
słyszy się natomiast zgoła gromów na pesfidyę  
reakcyi rosyjskiej.

Jak stary mąż, który zżyma się na adonisa, 
a ma tylko żałosne spojrzenia wobec przypra­
w iającej mu rogi małżonki, tak politycy enten­
ty wolą nio oddalać od siebie jeszcze bardziej 
reakcyi rosyjskiej, żądam em od niej czystej 
gry...
' Czy wobec takiego stosunku politycznego nie 
jest do przewidzenia, iż w  razie zatryumfowa­
nia reakcyi rosyjskiej ententa zechcieć może 
dla kapto.wania, jej sobie i odciągania jej od jun- ; 
kierstwa prusko-niemiec,kiego dogadzać tej Ro­
syi kosztem kresów I tewskieh.

„Nowa Reforma" apeluje do dyplomacji p o i-* 
giki ej i rządu, aby - przynajmniej zdobyły jakieś ; 
gw a ran ey e , a, nie pozostawiały nas na. lasce 
„prywatnych" obiecanek, których się nawet w  
ofi,cy£'lnvch depeszach nie wymienia...

Jak widzimy, organ ten mięknie w  swej wo- 
jowniczości... Ro chociaż mamy „genialnego 
dyplomatę Dmowskiego, przecież nasze sukce­
sy dyplomatyczne wypadają bardzo smętnie. ^

Z Sejmu.
W  da lszym  ciągu onegdajszegp posiedzenia 

p o  prz&mówioniu posła G rządzię isk iego  debato­
wano nad ustawą o zmianie nazwiska. (O czern 
n a  in nem  miejscu napiszemy, R ed .). Ustawę z 
.pew nym i zmianami.przyjęto w pierwszym czy­
tan iu , a  następnie odczytano nagły wtiiosók p. 
G łąb iń sk ie g o  w  sprawne zam ierzonego  strejku 
U u ż b y  fo lw a rczn e j i  ro bo tn ik ó w  in nych  z a w o ­
d ó w . Wniosek mówi, żo z wielu stron kraju do­
chodzą wtidursi-.sci o amte-cy;. iiascenizow-aaei 
przez komunistów w ś ró d  służby fo lw a rczn e j, 
ro b o tn ik ó w  kolejowych i  robotników innych za ­
w o d ó w  o rocpoczęcic •• . • 0;.. o. -WW1. , . Po  
p isan i w n o szę : w z y w a  się rząd , aby  w  caiej p e ł­
n i  i  z  c a łą  en e rg ią  za sto so w a ł p rzep isy  u s taw y  
p rze c iw  ak cy i sk ie ro w an e j p rze c iw  p ań s tw u  i 
bezp ieczeństw u  publicznemu, tudzież przeciw 
p od staw o m  bytu społeczeństwa, oraz zaw czasu  
p rze d s ię w z ią ł w szystk ie  ś ro d k i celem zapobieże­
n ia  następstwom tej zbrodniczej ak cy i. Wtedy  
k ie d y  dla państwa polskiego wyłoniły się tru­
dn ośc i uprowizacyjne i komunikacyjne, kiedy 
wojska polskie bohatersko walczą na kresach, 
iw-tedy komuniści urządzają strejk, który n iem a  
ła d n y c h  podstaw ekoncmicznych i jest tylko 
ś łr e jld e m  politycznym skierowanym _ przeciw 
ń a rb d o w i i przeciw robotnikom, upominającym  
się  o  w ęg ie l i zboże. Jest obowiązkiem rządu 
wyisJnać ustawę sejmową, aby położyć kres 
zbrodniczej agitacyi i  zapobieciz jej na przy- 
©złość.
■ (P . Głąbiński przemilcza, że obszarnicy już po 
(żniwach zastrej kowali, nicdostarczając m asłom  
zboża, sabotując ustawę sejmową o dostawie 
zboża państwa, wygładzając w  ten zbrodniczy 
sposób ludność miejską! P. Głąbiński domaga, 
się wykonania ustawy sejmowej o represyi prze­
ciw robotnikom, a jak traktują ustawy Sejmu 
obszarnicy i bogacze wiejscy, których się broni? 
Red. „Niaprż."}.

Tow. p. Niedziałkowski' przemawia! prreciw  
nagłości wniosku. P. tow. Garlicki .proponował 
glosowanie imienne. Ponieważ nie było popar­
cia 50 głosów, więc w  głosowaniu zwykłem na­
głość przyjęło, a wniosek odesłano do komisyi 
ad mi u istracyj n e j.

Następnie toczyła się dyskusya nad wnio­
skiem nagłym p. tow. Garlickiego, i tow. w  spra­
wia uruchomienia refcót publicznych. Zabierali 
glos p. Barlicki i p. Zamcrslci, który oświad­
czył, że nio przemawia przeciw wnioskowi, ani 
prz-ciw jego nagłości, ale przeciw wywodom p. 
Garlickiego, który twierdzi, że prawica jest w i­
nowajczynią nędzy, panującej w  nas-zem. pań­
stwie. Nasze państwo cierpi wskutek wojny, ale 
n io  z winy jakichkolwiek partyi.

. Izba- jpdnamyślnie przyjęła nagłość wniosku. 
WijioSfk odesłano do kciińsyi tpMt publicz­
nych, i ochrony pracy!

•Następne posiedzenie w  piątek o 4 po połu­
dniu-. '

m f-T f  s ię  m m  ż a jm e jj f?
Otrzymaliśmy' obszerną relącyę P, A. T. o je­

dnym z punktów ostatniej debaty sejmowej: to­
czyła się w|elka? rc-zpajawąjna.temat, jak należy 
uBÓnnoW-ać i otaksować zmianę nazwisk. Zape­
wne, ir.inijresow ać to moiże. zwłaszcza paskarzy, 
którzy o ile silę nie 'urodzili hrabiami, mogą 
Chcieć zafundować sobie pięknie brzmiące na- 
zrytoką,' ĵ a,ndizicj, pśsigecą,, da ięj\ obecnych for- 
tua. i ap-artoaif4tóv.-. Ale,- de-ńubśYdy, « y sejm 
k onsM uu ięćr niema pll-nśs^wch zadań?

;iill

Z DNIA.
TOW . M IL  U2. Y S Ł A W  BOBROWSKI-

po dzisięciedniowcm więzieniu śl-edczeui z®4 
wczoraj o godz. 1 w południe wypuszczony 
wolność!

PRO K LAM O W ANIE  STREJKU RCLNES0 _
Warszawa. (W . B. K.). Pisma wieczorne

- r . b ‘
jofi-noszą wiadomość, że ńwiązok zawodowy 

I n ik ó w  ro lnych  c trzy mat zaw iad om ! cn ie  cd w g, 
m in istra  s p ra w  w ew n ętrzn ych , iż  “w obec ' ł‘cZ. 
is j£?ej u c h w a ły  Se jm u , k tó ry  zgodził się c, 
w n iosek  pos ła  G łąb iń sk iego , domagający sł«  
nerg icznc j ak cy i p rzec iw ko  s ira ju o m  rcł®? 
rząd  uważa tłai^ze ro k o w a n ia  za  zbyt®0

fo ly J id e l  czj
Komijsya ;-arri»wfzasyjj»a sejmu odrzu ca  w i o -  

”sek" rządu ó Zajęciu zbolał
W a *£ z a w a  • (P A T .).  W K o m isy i ń p ra^ d ra cy j.

nej po ukończeniu dyskusyi -odrzucono 22 glo. 
saiui przeciw 7 wniosek, aby projekt rządowy, 
zaprowąsjsającyi pełne zajęcie zbsża, wziąć za 
podstawę v  dyskusyi szczególnej. Następne u- 
chwajoup Żą podstawę dyskusyi.szczegółowej u- 
znać rynięrck klubu Piasipwców o wolnym  
handlu, jakoteż projekt ustawy związku ludro 
wo-narodowego o wolnym handu z utrzymaniem  
kontyngentu dla armii, miast i ośrodków prze­
mysłowych. Referentem ustanowiono posła Siar 
kiewiczą.

Za sekwestrem glosowało: 3 sacyalktow, 2 rc 
prszoptaptów' narodowego Związku robetnicnego 
i -.2 .jOtfr-a&erAantó-w : chrześcijańskich robotni­
ków; -.;pp •g|cf»:*we»iu zgłosili wiotym mniejszo­
ści. Reprezentant rządu oświadczył, io  w  i lr -  
bum. Izby bęysie dalej pępicrał wprowadzenie, 
przymps-iwęco sckweę-.tru zboża.

Wobec togo jnrrcdstawiciele Związku nnrede- 
wo-ludcwęga oświadczyli, że formalnie stawia­
ją wnjosok przywrócenia wolnego ! anóTu.

0 rozejm na frontach bojowych.
Warszawa. N a  wczorajszom wspólncm posie­

dzeniu komisyj spraw zagranicznych i spraw  
wojskowych; wiceminister Skrzyński podkre­
ślił, żo dąifcnitfm rządu je t t  z lik w id o w a n ie  w o .  
jen na wszystkich frontach.

W  dysffttsyr pósIówie' to-w. D aszyń sk i i  K o r a -  
czewski wyraiżąli przekonanie, że obecnie ca łą  
uwagę zwrócić tólaży lis. Wewnętrzne^lirawy  
państwa, a  unjnę trzeba keniscznie z łik w id o .  
wać.

Piżewadnićzący komisyi wojskowej p. Ila - 
11USZ. (poi. Stron, lud.) posit^iwił . wm-iiosek; aby 
wybrać podlcoinisyę, ktoraby wygotowała p ro ­
jekt warunków rozejmu z rządem  ©owfetów.

N a  fem dyśkusyę proerwano,
Warszatsó. (PAT ). Komisya zagraniczna .i- 

wojskpr,va po •dyśkusyi, którą nzńaęio za tajną, 
pośtaTsewila zaprosić nacrclnego wpdtrśa do u- 
działu w  nastęipńem wśpólnem zebraniu, które 
się odbędzie wó czwartek 16 bm. o godz. 10 przed 
południem. 1 ’

Przed obchodem zjednoczenia 
wojsk polskich.

Prezydyum m. Krakowa wydałó odezwę da 
inioszkańęów, w której podnosi bchater5k;,e czy 
ny „strzelców", którzy G si-erpr.ia 1914 cpuśoiii 
to inury, zrywając się do walki o niepodległość 
ojczyzny, bohaterskie wysiłki 2-giej brygady 
legionów.

W  piątą rocznicę wymarszu 2-giej prygady
Legionów polskich dnia 19 października 1915 
święcić' • będziemy wielkie święto zjednoczenia 
wojsk polskich!

Na święto to zjeżdża w mury naszego tniasł - 
drogi nam wszystkim naczelnik państwa, by 0- 
sobą swą. i godnością ptorwszego obywalria 
państwa .nadać świętu temu wagę momentu 
dziejowego i wskazać, że śladem wodzów 5 żoł­
nierzy skupić się mamy wszyscy pod jego kie- 
rcwrretf.yem dla \yic-Ikiej idei budowy państwa 
polskigo,

. A P D L  E O  D E L E G A C Y I .

Delegacy.o clicą.ce wziąć udział w  uroczysto­
ści przyjęcia Naczelnika Państwa, zechcą się
zgłaszać w ciągu, dnia dzisiejszego i jutrzejsze­
go w prezydyum W ia ta , celem wyznacz-Wa im 
miejsc r,a Rynku. Późniejsze zgłoszenia nie bę­
dą uwzględniano. Ze względu na sreznotok* 
miejsca, nal-eiy- zgłaszać najwyżej 3—4 osób.

2JJ*

Związek robotników rolnych odpowiedział 
to zawiadomieniem, że z  teiem  julrzc-jsz)1’ , 
(46 b. m.) prekłamujo strajk. Należy z a z n a j 'j  
że przywódcy bchzewiccy ktorujęcy Zw  ązk^ 
zawodowym robotników rolnych dążą do 
W ołana strajku 7 a każdą cenę i że nawet ie 
min wybuchu strajku był — jak to swego cz3' 
donoFiiiśmy —  oznaczony. ,

Już z tego sformułowania biurowego, za 
re nie mając dotąd własnych informacyj, 
bierzemy odpowiedzialności!, widać, te  cł*c/. 
b y łb y  p ic s ty m  sluiGdcm. rep resy jn ego  
Głąbińskiego.

ATA K I ECLSZEW ICKXF S B W A W O  ODPAB1̂
W arszawa (PAT ). Komunikat sztabu genef*^ 

nega wojsk polskich z 15 b. m.:
Kyont litcwsko-bnJo,ruski: Ataki nieprzyi^ 

eiciikie, p rctradK cj gwałtownie na aacze P t 
zycyo na pcłrdnie od Fclocka, w  rejonie # 3'i 
ic?cń-Lepol, psrn iao uzmacnienla sil 
wickich, zęstaiy przez nas krwawo odparte. ^ 
ra-zcie Irontu spokój.

UKŁAD  rOLSKO-GZESEI.
P ra g a . Biuro prasowe czeskiego min. obfcn} 

krza ,’ ej przesłało pismom sprawo, da*11 
z przebiegu niedawnej krakowskiej konfer<^' 
cyi ozesko-poiskiej, z którego dcwiadujnmy 
następujących szczegółów; N a  konferencyi ł>°' 
wzięto pestanowienie by  v* s trob e  39 do 40 h'*3' 
fea j-rgrapiczn nie kencen'-1'0'
w a a a  po  obu  ^ trenach  żaó.rych ell i  poza£t3' 
wiano tam tylko oddziały, potrzebne dła u ir^ ' 
mania porządku i zapewnienia bezpieczeństw3'

KOMISARZ NIL2SIEC>fI W  W ARSZAW IE*
W arszawa. „Przegląd Wieczorny" donosi, *j 

-prof, D oŁhrrck  p rzy b y ł do  W arszaify  jako p :$c 
niemiecki. Nie ma na razie formalnego tyto;3 
jioęie i.ętffąyma 4an tytuł do-pierd po podpi-san-3 
traktatu, a  tymczasowo ma tytuł komisaN-3 
rządu niemieckiego.

C Z E S I  N A R Z U C A J Ą  S W O J E  W A R U N K I  PLE' 
BISCYTU.

W arszawa (PAT). Czeskie biuro prasowe 
głasza w-adomość urzędową: Praskie m inish1"' 
siwo spraw zagranicznych komunikuje, że zS°' 
dzilo się na plebiscyt pod kilkoma zasadniczy' 
mi warunkami: prawo glcsowania tylko 
przynależnych, ewakuaoya nie tylko wojsk3’ 
ale i  miUcyi. Czesko-słowsckie ministerstw3 
spraw zagranicznych oświadcza z góry, iż 
luagłaby uznać dccyzyi konferencyi pokojowsf’ 
sprzecznej z leini zasadami.

W A L K I ŁOTYSZ ÓW S RCSYANAM I.
W ied eń . (BK) Biuro W olffa  donosi z Mitau'5' 

Na froncie m iędzy  w o jsk am i łctyskif.m .i a r ° '  
sy jsk iem ł patiu jo żywa akcya wojenna po 
b y c ia  pos iłk ów  w  liczb ie  6003 estończykó 'v' 
D źw iao u jic io  i  B o łd e rao  zosta ły  za jęte  
Rosyan .

P E T E R S B U R G  Z A G R O Ż O N Y ?

Hełsingfozs (W . B. K.). W ojska Judenicza /to3i 
dują się zalcdwo S9 kim. cd Petersburga. 'JE? 
bolszewickie cofają się wszędzie. Ocldziaty gel); 
Judenicza zdobyły znaczną ilość an.unicyi 1 
wzięły dużo jeńców. Agencya Reutera douosi 0 
postępach ofenzywy Judenicza i zapcv/;ad3 
bliskie zdobycie Petersburga.

20.000 N IE M C Ó W  W  A R M I I  R O S Y J S K IE J .
B e r lin  (B. K.). „Times" donosi z Mitawy, żc 

jak ogłasza, rząd zachodnio-rosyjski, 20.000 ż®** 
n ierzy  n iem ieck ich  przeszło  do a rm ii zach ed m 0'  
ro sy jsk ie j. G en era l von  der GoIJz ze w zg łe d a  ®3 
esta tn ią  n e tę  koa licy i, p ro s ił o dym isyonow ® ' 
nie go.

KONGRES SOCYALISTÓW  W ŁOSKICH.
K cncrc3  w lc s l ł c j  p a r ty i goeye.lictyernej * '  

eh w a li l  jedn o filc fn ie  przycti-u lć da trzeciej 'Ł0*' 
sz c w is lc e j) Międzynarodówki. Dalej zatwierdzi 
Serfati‘ego (przycódcę fr?kcvl maksrmałlsty­
cznej) jako naczelnego redaktora ,.Avanti“, a 
Lazziari‘eg.0 jako sekretarza generalnego party1.
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Pokędże lać się będzie krew polska na wschodzie?
Wezwanie P . P . S. do zakończen ia  w o jn y  n a  

wschodzie rozpętało prawdziwą bu rzę  protestów, 
i złorzeczeń. P r a s a  p ra w ic o w a  b ry zn ę ła  jad em  
obelg i potwarzy pod naszym adresem , n ie  u -  
krywając wcale, że za cel d la  k tó rego  le je  się  
polska krew na Litwie, u w a ż a  odbu dow ę  c a ra ­
tu, z którym Polska m a  w e jść  „w  na jśc iś le jsze  
stosunki". Jak ścisłe, tego n a  ra z ie  n ie  poda je , 
lecz kto pamięta enu ncyacye  obecnych lu - lu  z 
pierwszych lat' wojny, gd y  za s iad a ł jeszcze na.1 
tronie „wielkoduszny, bosk ie j litości d la  P o la ­
ków' pełen, ukochany nasz m o n arch a  M ik o ła j  
II .“, łatwo sobie ciąg dalszy  w  duszy  do- 
śpiewa.

Prasa „dem okratycm rio -ludow a" innego  ro d za ­
ju wytoczyła kolubryny. Z  jedn ej stron y  w m a ­
wia się w opinię, że rz ąd  m osk iew sk i jest pe łen  
animuszu wojennego i  pokój m ożnaby  z n im  
zawrzeć tylko „za wszelką, cenę" czego rzeko ­
mo żąda P P S ., z d ru g ie j zaś strony a p e lu je  się  
do idealizmu polskiego. P o ls k a  m usi spe łn ić  
swą misyę historyczną, m u s i w a lczyć , p ók i n ie  
wyzwoli ostatniej w io sk i b ia ło ru sk ie j *  pod ja ­
rzma moskiewskiego.

N a  wartość p ierw szego  za rzu tn  dostateczne  
światło rzuca odezwa sow ieck iego  kom isarza . 
Spraw zagranicznych Cziczerina. O św iad cza  on, 
że „rząd sowiecki pragnie z&iwrzeć pokó j ze 
wszystkiemi sąsiedn iem i p ań stw am i, że w ta a .  

. je p ra w o  w szystk ich  narodów do niepodległo­
ści, że nie  zam ierza  narzucać nikomu swej 
w ładzy .

Rząd sowiecki chce zaw rzeć  pokój k u  k o rzy ­
ści obustronnej i  jest przekonany, że p orozum ie ­
nie jest możliwe. Jednego ty lko  ż ą d a  o d  p ro ­
letaryatu francuskiego i  an g ie lsk iego . Niech 
państwa koalicyi pozwolą p ań stw o m  sąs iedn im  
zacząć z nim rokowania. R ząd  so w ieck i jest  
zresztą gotów w  każdej chwili zacząć układy 

•także i z koalicyą".
S ło w a  te n ie  św iad czą  ch y ba  o bucie w o jo ­

w n icze j. D o w o dzą  p rzec iw n ie , że  pokó j „za  
w sze lk ą  cenę" sk łon n y  jest zaw rzeć  racze j rz ą d  
m osk iew sk i i sam i zw o len n icy  da lsze j w o jn y  
zaprzeczyć tem u n ie m o g ą  s

N a  łamach „K u ry e ra  L w o w sk ie g o " , dziś urzę­
dowego organu p iastow ców , o św iad cza  ich  le a ­
der sejmowy p. D ąbsk i, że w ia d o m em  jest do­
skonale, że bo lszew icy  n ie ta rg o w a lib y  się z P o l ­
sk ą  o  w a ru n k i p ok o ju , że „nawet najdalej na 
wschód posunięta granica, nie stanowiłaby prze- 
szkody” i  w  ten sposób sam  siobie odp ow iad a , bo  
je ś li bo lszew icy  go to w i s ą  p rzy ją ć  nasze  w a r u n ­
ki, a  w y zw o len ie  tej cząstk i B ia ło ru s i, k tóra  
zosta ła  jeszcze p o  tam tej stron ie  ro w ó w  strze­
leckich. możliwe Jest może w drodze układów, 
to -wszystkie, rzekom o  zgodne z z a sa d am i de-

mokracyi argument,&, rozwiewają się jak, dym.
A  p. Dąbski żąda dalszej wojny. Dlaczego? 

Na to odpowiada przedewszystkiem „koalicya 
locuta, causa finita". finita bez względu na to, 
czy interesa koalicyi m ają coś wspólnego z  in­
teresami Polski, czy nie nakalznje nam  ona o- 
sitrzyć noża na własne gardło. Drugi zaś i  naj­
ważniejszy argument p. Dąbskiego rozbrzmie­
wa dobrze nam znamym tomem luendeckiej or­
kiestry; nie możemy przerwać wojny na wscho­
dzie, bo to byłoby równoznaczne z otwarciem  
granicy i  wpuszczeniem agitatorów. Wiadomo  
doskonale, że przerwanie wojny i  otwarcie gra­
nicy to zgoła nie jedno i  to samo. Przekonał 
nais o tem p, Korfanty, utrzymując przez 5 mie­
sięcy najściślejszy kordon między Poznańskiem  
a  resztą Polski, które chyba w  wojnie nie pozo­
stawały. ■■

Nie to jednak jwst najsłabszym punktom kar­
kołomnego rozumowania p. Dąbskiego. W iem y  
wszyscy, nie wyłączając p. rąhekiego, że agi­
tatorów komunistycznych jest już w  Polsce do­
syć, aby zasiać zasady bolszerlTJwu, idzao tyl­
ko o to, czy trafią one lub nie na grunt podatny, 
a grant dla bolszewizznu *7łażnłe
wojna i połączona z nią rąlza.

Jeśli idzie o agitatorów bcteewlfc&^ch, niie- 
masz lepszych nad przyjaciół p. Dębskiego, tych 
z prawicy i tych najbliższych, którzy .swoje sta­
nowisko na wsi ratują, sianiem nienawiści mię­
dzy chłopem &i robotnikiem miejskim; którzy 
dla siania tej nienawiści założyli w  Tarnowie 
specyalne pismo, rzekomo niezawisłe, ped na­
zwą: „Polski Lud," i piszą w  niem to, .rzego nie 
śmią przez resztkę wstydu pisać w  „Piaście”.

Niemasz siewaczy bolszcwiznm nad podżega­
czy wojennych, nad wygładzaczy miast.

I twierdzi p. Dąbski, że me możemy się zax 
trzymać na pewnej granicy. Ofenzywa polska 
musi iść ciągle naprzód, aż do skutku. Jakieże? 
Milczy „Kuryer Lwowski", ale prasa lueodecka' 
dośpiewuje koniec. Czem jest państwo poi-kie 
w  pojęciu obcych, o tem świadczą słowa Gzicze- 
rina: „Kontrrewolucja rosyjska zmusiła rząd 
polaki do wojny.”

Najpotężniejsze de facto państwo na wscho­
dzie jest w  pojęciu obcych igraszką w, rękach 
już nie Lloyd George*a» lecz Sazonowa.

Talk siię przedstawiają „demokratyczne” argu­
menty za wojną w  nieskończoność. Leje się dziś 
obficie krew polska, jako lała się już nieraz od 
wieku, ale dziś, gdy nią szafuje ręka rządu nie­
podległej Rzeczypospolitej, naród m a prawo i 
chce wiedzieć, za co krwawią się jego synowie 
i póki krwawić się będą.

N a  to pytanie nie śmie odpowiedzieć żadne 
pismo endeckie. w. Z. G.

cą p. komisarza starostwa Gołębiowskiego śkó*
rę zapakowali na kniej i wywieźli, io  mamy  
jak na dłoni stosuneczki tarnowskie. ■ ;j

O ile nam wiadomo, skóra ta jest zatrzymana* 
w  Przemyślu, ale tow. nasi Łakoma, Łabędź i  
inni zostali za ton czyn obywatelski zamiast u- 
znania nazwani przez naczelnika ruchu „bandy- 
tami”, a  nawet straszono ich aresztowaniem, co 
się jednak tym panom nie udało. Sytuacyę całą 
lepiej od urzędników ocenili skórni poskarżą, 
bo Łakomę chcieli wprost przekupić, kwotą 2000 
koron, aby tylko się usunął, ten jednak pienię­
dzy nie przyjął i został spisany protokół wraz  
z nazwiskami ludzi, do sprawy wmieszamemi. 
Tę samą sprawę poruszono na wiecu urzędni­
czym aprowizacyjnym w  sokole I. w  niedzielę, 
na którym był p. Malicki, refer. aprowizatcyjny 
starostwa i  który na inne rzeczy dawał w yja­
śnienia, ten fakt pominął milczeniem. Nie w y­
jaśnił także pomimo .'•-dyp*'"karskiego na wiecu  
nastroju, dlaczego r.*p rarrędtono u tego kupca 
rewizyi, której dom-grJi się wówczas nasi to­
warzysze, chociaż wywożący s^ó-ę kupiec lwow- 
cki zeznał, że u tarnowskiego pwkaraa, znajdu­
je się coś dw a wagony jeszcze togo towaru. N ie  
porrogą bowiem w  walce z drożyzną wiece, je­
żeli żadna władza w  kraju nic nie robi, aby  
tępić paskarstwo. Zresztą przebieg tego zebra­
nia był wyraźnie wregi panującym obecnie sto* 
runkom. Pomimo prób endekowania i w przemó­
wieniach i w  rezolucyach przez prof. Ciołkosz* 
i radcę miasta Wierzbickiego uchwalono reoo- 
luryę; precz z wojną, wolnym handlem, sekwftstr, 
zboża, konfiskata zrobionych na wojnie mająt­
ków i śmierć raskaarzom! Z  naszych towarzyszy 
nikt nie przemawiał, ałe widocznym tu b y ł 
wpływ przed tygodniem odbytego zgromadze­
nia secyalistyczncgo, na którem dużo spraw  *•  
świetlił tow. poseł Bobrowski. , Ą

Niepoprawnym tylko został stary endek nade* 
miejski Wierzbicki, który zawsze i wszędzie; 
zwraca się tylko do biedaków o ofiarność na 
rzecz państwa i obniżanie stopy życiowej, ora® 
niesprouwiania żonom swoim „rajerków”, a nie 
wpływa na swoich przyjaciół politycznych n »  
kolei, aby nie ułatwiali paskarzom wywozu I  
w  ten sposób nie przyczyniali się do wzrostu 
drożyzny pewnych artykułów. , j

Dostał zresztą zaraz odprawę od przewodni­
czącego wiecu obyw, b. ministra Próchnika.

N a  wiecu była także kolportowana odezw® 
miejsc, sekret. PPS. zwracająca się przeciwko 
znanemu aferzyście z Brzeska i wydawcy „E- 
cba" dr. Gagatkowi, o którym ogólnie już się 
mówi, że głupim był, że z socyalistami zaczął. 
Pc-seł W ites może się swoim Gag-atkiem szczy­
cić i pragnąć jego pomocy, ale zdaje się będzie 
musiał bez tej pomocy się obejść. Odezwa sze­
roko poszła w  powiat i oczyści atmosferę poli 
tyczną z jednego jeszcze kandydata na mini­
stra w  niepodległej Polsce. W  poniedziałek 13 
bm. obradowała tu rada miejska i na tajnem  
aż posiedzeniu opowiedziała się przeciwko pod­
wyższeniu plac robotnikom miejskim, którzy, 
tu nie mając organizacyi żadnej, m ają strasami® 
niskie płace. Robotnicy powinni to sobie zapa­
miętać. i '

Wrażenie mowy Piłsudskiego 
w Wilnie.

Warszawski „Kuryer Poranny** tak kreśtt
wrażenie mowy Piłsudskiego przy akcie erek­
cyjnym uniwersytetu Wileńskiego1;

„Naczelnik Państwa zaczyna mówić. I  nagle 
słuchacze odczuwają, że ta mowa, zrazu wyrzu­
cana krótkiemi zdaniami intonacyą i akcen­
tem komendy żołnierskiej, jest czemś więcej, 
niż zwykłą oracyą ofieyalną głowy państwa, 
powtarzającej tekst z góry ułożony.

Nie! To była spowiedź wielkiego patryoty, ©- 
powiadającego' dzieje męczeńskie kresów litew­
skich i wplatającego mimochodem, z nieporó­
wnaną dyskrecyą własne dzieje młodziutkiego 
chłopaka, który w tymsamym gmachu, zmie­
nionym na gimnazyum rosyjskie, przechodził 
wszystkie męczarnie nikczemnego systemu 
szkolnego moskiewskiego na Litwie.

I czyż się dziwić, że wszystkich obecnych o- 
garnęło wzruszenie aż do łez i że Izy zaczerwie­
niły także powieki, tego człowieka czynu, bo 
ciężył podwójnej radości w owej chwili: wrega 
wypędził z ojczyzny i polską wszechnicę powró­
cił w tym samym 'gmachu, w którym gnębiono 
i jego i tylu, tylu młodych chłopców' polskich 
właśnie za to, że chcieli pozostać Polakami.

Trudno o bardziej dotykalną Nemezys histo­
ryczną, niż otwarcie uniwersytetu polskiego w 
W ilnie penownie w jego dawnym gmachu wła­
śnie przez Józefa Piłsudskiego".

Echa z tarnowskiego raju paskarzy.
Katastrofa mieszkaniowa. — Deputacya u burmistrza. — Afery paskarskie. 
Wiąc urzędników. — Jeszcze o Gagatku Witosa. — Rada miejska prze­

ciw robotnikom.
(Kor. .Naprzodu*),

T a rn ó w , 14 p aździe rn ika .
Obok nędzy aprowizacyjnej, prześladuje obe­

cnie luduość tarnowską także kwestya mieszka­
niowa. Coraz częściej słyszy się o wypowiada­
niu mieszkań biedakom i podwyższaniu czyn­
szów za mieszkania, których brak jest zupełny. 
Ceny mieszkań idą w  górę, a  nie ma ani komi­
tetu dla zwalczania lichwy mieszkaniowej, ani 
urzędu najmu, któryby regulował te straszne 
stosunki. Wprawdzie istniał w swoim czasie 
taki urząd w  myśl ustawy o ochronie lokato­
rów. założony za prywatne pieniądze jednego z 
niezamożnych obywateli tarnawskich, ale kiedy 
ten zwrócił się o pomoc finąnsaową do odnoś­
nych czynników, która była konieczna, to te 
zlekceważyły sprawę i dzisiaj wskutek braJku 
takiej instytucyi, kamienicznicy robią co im  
się podoba. Założyli nawet stowarzyszenie, któ­
re ma bronić biednych właścicieli.

W  zwią?ku z brakiem mieszkań odbyło się 
tutaj w  sobotę 11 bm. zebranie kolejarzy, pod 
przewodnictwem tow. Łacheckiego.

Piętnowano na niem silnie niedbalstwo władz 
kolejowych i gminnych, które nic nie robią, aby 
złomu zaradzić. A  że jest źle, to chyba najlepszy 
tli wód, że kilka rodzin kolejarzy, których tu 
przeniesiono, mieszkało w  wagonach kolejo­
wych, a dwie do dzisiejszego dnia jeszcze tam 

• kają.
Wybrano w końcu komitet, mający przygoto­

wać matca yał obciążający właścicieli domów, nie 
Wynajmujących wolnych mieszkań, a taikże na

I wniosek t. Nabywańca deputacyę do burmi- 
J straa, która mu przedstaiwiła groźny stan mie- 
I szkaniowy w  mieście. Deputacyę poprowadzili 

tow. radcia Bialik i sekretarz PPS. Jasiński, a 
burmistrz dr. Tertil po wysłuchaniu żądań, aby 
gmina zajęła się tą sprawą, oświadczył, że gmi­
na, której zarzuca się, że nic nie robi, by ulżyć 
nędzy mieszkaniowej, dużo robi, bo... myśli już 
o tem, ale nie ma pieniędzy. Należałoby, aby 
robotnicy za pośrednictwem swych posłów w y­
warli nacisk na, rząd, który powinien dać jak 
najprędzej pieniądze na akcyę mieszkaniową 
w  miastach. Co do kolejarzy specyalnie, to w ła­
dze kolejowe powinny także pomyśleć o budo­
wie domów dla kolejowych pracowników. Tu 
jednak potrzeba stwierdzić, że władze kolejowe 
w  Tarnowie wolą ułatwiać paskarzom bez ze­
zwolenia Starostwa wywóz skór na pasek do 
Lwowa, aniżeli myśleć o pracownikach kolejo­
wych. Bowiem 8 bm. zaszedł tu fakt, że kupcy 
lwowscy naładowali sobie dwie fury skór i go­
towego obuwia (450 kg.) i znaleźli tutaj pomimo 
braku odpowiednich dokumentów zupełną pro- 
tekcyę, aby ten towar wysłać do Lwowa, chociaż 
skóra była ze >sekcyi skórniczej wydana na po­
wiat tarnowski. Jeżeli do tego doda się i to, że 
miała tu w  swoim czasie miejsce kradzież, 
10.669 kg. skóry w  magazynach wojskowych, do­
tychczas niewyjaśniona i że o zatrzymanie tej 
przesyłki interweniował zastępca starosty p. 
Porębalski i wiceburmistrz miasta, a pomimo 
tego p&skarze postawili na swo.iem l z csm o-
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Co się dzieje w Przemyślu?
Proees o zdradę główną i uwolnienie tow, Nowoświata. — „Bezpartyjny1, 
związek kolejarzy gniazdem denuncyantów. — Wiec sprawozdawczy posła 
tow. Liebermana* — Wotum ufności Związkewi posłów P. P. S. — Dzień 
prasy socyalistycznej. — Głód w Przemyślu. —- Widmo groźnych rozruchów.

(Koresp. .Naprzodu"),
‘ J ■ i! <• P rzem y ś l, w  październ iku .

Kilka wypadków, których wido vnią był Prze­
myśl iw. ostatnich czasach, zasługuje na wzmian­
kę.

N a  czoło wysuwa się proces polityczny, pierw­
szy w  swym rodzaju w  Rzeczypospolitej Pol­
skiej, proces przeciw toiw. Maciejowi N o w o ś w ia -  
towi, oskarżonemu o zbrodnię zdrady głównej 
% § 58 u. k.

Geneza, procesu rzuca charakterystyczno 
światło nietylko na stosunki kolejowe i policyj­
ne .naszego miasta, ale i na rolę, którą, niejedno­
krotnie odgrywa t  zw. „b ezp a rty jn y ”  zw iązek  
ko le ja rzy .

;W czerwcu br. otrzymał tow. Noiwoswiat, m a­
szynista kolejowy i radny miastai, przypadkowo 
5 egzemplarzy wydanej w  Warszawie broszury 
Iskry: „W  sprawie zagadnień programowych 
P. P. S.*‘. Nie zapoznawszy się dokładnie z tre­
ścią. broszury, polegając na tytule jej, sprzedał 
jitKHw. N. owe egzemplarze między swymi współ- 
pracowmikami w  ogrzewalni kolejowej.

Znalazł się jedinalk wśród pracowników ogrze- ! 
walni denuneyant w  osobie ślusarza Rokickie­
go, który dla denuncyacyi obrał drogę najw ła­
ściwszą,. Oto podzielił sdę swemi wiadomościami 
*  przewodniczącym „bezpartyjnego11 związku, 
taż. Mehrerem, a  tein pojmując należycie swoje 
obowiązki, doniósł naczelnikowi stacyi i  komi- 
saryatowi policyL

Ta okrężna droga denuncyacyi stwierdzoną, 
jest niiezbicie zeznaniami świadków, ai również 
sądownie wykazanym jest fakt, że na zgroma­
d zen iu  owego „bezpartyjnego” związku koleja­
rzy  szereg towarzyszy kolejarzy imiennie oskar­
żono o „bolszewizm” i u ch w a lon o  zw a lczać  Ich  
p rzy  pom ocy  pc-Złcyi i  w o jsk ow ośc i.

Rzeczywiście odbyły się też w  początkach li­
pca rewizye domowe u  kilkunastu czynniej- 
azych w  kole miejscowym maszynistów i pala­
czy, kolejowych. Doniesienie policyjne podaje 
jako przyczynę rewizyi otrzymaną „w  poufnej 
drodze” wiadomość o przynależeniu odnośnych 
kolejarzy do „czerwonej bojówki”. Związek tych 
faktów widoczny.

Rewizye nie wydały rezultatu, ale 10 lipca 
zaaresztowano najbardziej u „bezpartyjnych” z 
powodu swej niezmordowanej i  spokojnej dzia­
łalności znienawidzonego tow. Ncwoświatia, i 
wytoczono mu śledztwo o zbrodnię zdrady głó­
wnej.

W  sprawę wmieszały się „wyższe władze”, na­
wet takie, których żadna procedura karna nie 
zna (wojskowe biuro wywiadowcze) i dzięki nim 
śledztwo w  Przemyślu szybko przeprowadzone, 
wlokło się prawie 3 m iesiące.

| Dnia 3 października stanął tow . N o w o  św ia t  
‘ przed sądem. Po dwudniowej rozprawie, w  cza- f 
| sde której nawet zdeklarowani przeciwnicy po- 
| lityczni określali Nowoświata, jako człowieka 
i spokojnego, idealistę, dążącego do zwycięstwa 

drogą pozytywnej pracy i przekonywania ludzi 
i po świetnej obronie posła, tow. Dra L ieber -  
m a c a  — trybunał wydał w y ro k  u w a ln ia ją cy .

Opuszczającego po 3 miesiącach więzienie tow. 
Nowoświata witali towarzysze i towarzyszki 
bardzo serdecznie na ulicy i na specyainym 
wieczorze w  Domu robotniczym.

.Sądownictwo przemyskie okazało siię lojal- 
nem i bezstroinnem, ale sam fakt wytoczenia 
procesu o zdradę główną za sprzedaż 5 egzem­
plarzy broszurki, nie zawierającej niczego, coby 
obecnie nie znajdowało siię w  całym szeregu le­
galnych wydawnictw, p rzyp om in a  czasy  n a j ­
czarn ie jsze j re ak cy i au stryack ie j i  jest tem 
bardziej napiętnowania godnem, że nie jest błę­
dem lokalnych, prowineyiomalnych czynników.

Cierpienia tow. Nowoświata wydały owoce. 
Spadła przyłbica z oblicza „bezpartyjnych”, a  
szeregi doskonale rozwijającego się w  Przemy­
ślu Związku kolejarzy skupiły się tem silniej. 

Dnia 29 września odbył się przr tłumnym u- 
. dpiale wyborców i  wyborczyń wiec sprawozda­
wczy posła toiw. Dra Luebermana, którego pół­
toragodzinna mowa spotkała się z enituzyastycz- 
nem wprost przyjęciem. U ch w a lo n a  jed n om y ś l­
n ie  re zo lu cya  w y ra ż a  zau fan ie  i  nodziękę Z w ią z ­
k o w i p o s łó w  socyalistycznych , d o m a ga  się  n a ­
tych m iastow ego  zakończen ia  w o jn y , u ruch o ­
m ien ia  p rzem ysłu  itd.

W  dniu prasy socyalistycznej złożyli robotni­
cy przemyscy z górą 3000 koron, a komitet par­
tyjny rozwinął żywą akcyę dla. zjednania pra­
sie partyjnej czytelników, która niechybnie wy­
da owoce.

Miasto jest od 6-ciu  tygod n i bez ch leba. Rząd
i gmina nie mają, ani zboża, ani mąki, bo ob­
szarnicy i  chłopi niczego p ra w ie  n ie  dostarczy li. 
Wytężonym usiłowaniom kierowników „Piekar­
ni robotniczej”, w  szczególności tow. Siogmaraa, 
udawało się utrzymać piekarnię do ostatnich 

I dni w  ruchu. W  ten sposób była .ona przez sze­
reg tygodni jedynem źródłem chleba. Obecnie 
jest od 3-ch dni bezczynną. Jest to katastro fą  
d la  m iasta , co nawet dek Gałecki w  rozmowie 
z depuiacyą partyi uznał. Jeśli rz ąd  w  n a jb liż ­
szych  dn iach  n ie zaopatrzy  m ia sta  w  żyw ność, 
grożą  rozruchy  g łodow e.

O naszej pracy wewnętrznej, działalności rad 
itd. w  następnej korespondomcyi.

Na co zużyli endecy 
milionową sumę?

„Robotnik" warszawski pisze:
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 

u tw o rzy ł aię podczas wojny „Wydział Narodo­
w y ”, k tó rego  zadaniem było zbieranie fundu­
szów  n a  rzecz P o lsk i i  sprawy polskiej. „W y­
dzia ł N a ro d o w y ”, opanowany jest przez ende­
ków .

Pree®s Wydziału, bankier p. Smulski, złożył 
niedawno sprawozdanie z użycia funduszów w  
ostatnich czasach.

„Telegram Codzienny" z Nowego Jorku, pil­
nie zajmuje się tem sprawozdaniem i podaje 
ważne rewelacye o tem, co p. Smulski przemil­
czał.

„Pan Jan Smulski w  sprawozdaniu swem po­
ruszył główne, zdaniem jego, pozycye wydat­
ków: atruiię polską we Francyi, wyżywienie 

Polski, sprawa żydowska i agitacya na kongre­
sie w  interesie Polski.

Zestawmy pozycye tych wydatków według 
sprawozdania:

Armiia polska we Francyi ' 100,905.55
Subwencye na cele ratunkowe 1.011,000.00
Propaganda polityczna  19,810.72

■i " Razem 1,130.710.72
Ponieważ wydatki ogólno wynosiły 3,210!478.60, 

przeto zestawiwszy rezultat powyższego obra­
chunku, widzimy, że pan prezes dotknął w  swem 
'sprawozdaniu zaledwie jednej trzeciej ogólnych 
wydatków „Wydziału Narodowego”. Ani jednem 
słowem nie wspomniał, na co W ydział wydał

pieniądze olbrzymie, umieszczone pod rubryką: 
cele narodowe.

Pomijamy już zabawne przeciwstawienie tych 
tajemniczych „celów narodowych” : wydatkom  
na armię polską, wyżywienie kraju i polityczną 
propagandę, które w  słownictwie „Wydziału  

Narodowego nie %  widocznie „celami narodo­
wymi”. A  przecie rubryka „celów” owych, okry­
tych tajemniczością endecką, przewyższa pra­
wie podwójnie wszystkie inne wydatki. Oto mó­
w i finansowe sprawozdanie:

Subwencye na cele narodowe, wysłane do Eu­
rop-

18 października 1918 100.000.00
6 listopada 85:000.00
6 ..... ? ? 25.000.00
8 listopada ? ? ? 50.000.00
1 grudnia 15.000.00
1 grudnia ? 100.000.00
8 stycznia 1919 100.000.00
3 lutego 1919 36.630.42
7 lutego 137.709.43

10 lutego 183.572.94
7 marca 1S0.507.91
15 kwietnia 84.748.96
22 kwietnia 100.000.00
5 czerwca 500.000.00

Razem 1,793.212.66

Na co wydano ie sumy olbrzymie? Na co wy­
dano już po zakończeniu wojny półtora miliona 
dolarów? Na co i komu były wysiane tejsumy, 
komu zrobiono podarunek z pół miliona dola­
rów w czerwcu bieżącego roku?
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Inwalidzi wojenni w odpowiedzi 
„Kuryerkowi" i „Gońcowi".

W  Redakcyi naszej jaw iła się delegaeya in­
walidów wojennych przedkładając nam nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszcznie:

Odnośnie do artykułów „Nowej Reformy” Nr. 
382 z dnia 12. paźdz. 1919 p. t. Krakowskie szko­
ły wojskowe a  kwaterunek wojskowy, „Ilustro- ’ 
war ego Kuryera Codziennego” Nr. 281 z dnia 
15 paźdz. 1919 p. t. Akademia Górnicza zagrożo­
na i „Gońca krakowskiego” Nr. 279 z dnia 15 
pąźdz. 1919 p. t. Akademia Górnicza, zagrożona, 
inwalidzi wojenni przebywający w  Krakowie o - 
świadczają co następuje:

Nieprawdą jest, jakoby inwailidzi wojenni pro 
sili, by ich pozostawiono w dotychczas zajmo­
wanych budynkach, przedewszystkiem w szkole 
przemysłowej! Inwalidzi znają wartość kultu­
ry w  narodzie i sprzeciwiać się szerzeniu tejże 
nie m ają zamiaru.

Prawdą natomiast jest, iż na wiadomość, że 
szp’tal zapasowy l. 9, gdzie znajduje się nie 
garstka, lecz przeszło 500 chorych inwalidów- 
kalek ma być na zimę przeniesiony do koszar 
barakowych w  Bronowicach wybrali delegacyę, 
kórta. dnia 4. bm. udała sdę do Warszawy j pro­
siła w  M . S. W . nie o pozostawienie inwalidów  
w dotychczas zajmowanych budynkach nauko­
wych, lecz prosiła o wstrzymanie rozkazu D. O. 
G. z 30. 9. 1919 L. 11728 i wyszukanie odpowie­
dniego lokalu dla stanu zdrowia i kalectwa in­
walidów wojennych oraz, by ten lokal znajdo­
wał się nie „poza” lecz w samym Krakowie. Tu­
taj bawoem znajdują się lekarze specyalni, za­
kłady lecznicze —  i protez. Gen. Eksp. S. O. M.
S. W . wraz z 5-ma wydziałami, szkoły i war­
sztaty, do których uczęszczają wygojeni a  cze­
kający inwalidzi na sztuczne członki!

Nieprawdą jest, jakoby władze wojskciwe a  
przedewszystkiem dowództwo szpitala zap. 1. 9. 
wizbraniało s;ę i czyniło jakiekolwiek w tym ce­
lu trudności, by opróżnić zajmowane dotych­
czas lokale.

Prawdą natomiast jest, że żaden uczciwy le­
karz, znający stan. zdrowia, dolę i los inwali­
dów n ie  p ow in ien  się zgodzić n a  tak ie  trak to . 
wa=ie n ieszczęśliw ych  o fia r  św ia to w e ] w o jn y , 
ja k  p ozby w an ie  ich  n a jw ażn ie jszy ch  w a ru n k ó w  
codziennego iycia, p ra w  użycia specyalnych środ ­
k ów  leczen ia, szkolen ia , życia k u ltu ra ln ego  w o -  
gólności i t. d. jednem słowem traktowania in­
walidów nie jak ludzi ale balast niepotrzebny, 
którego należy się pozbyć, usuwając go poza 
Kraków!

Przypominamy społeczeństwu, że inwalidzi 
to ofiary, które jednak pomimo swego kale­
ctwa chcą zasymilować się ze zdrowym orga­
nizmem społeczństwa i wspólnie z nim praco­
wać przy odbudowie zmartwychwstałej, uko­
chanej Ojczyzny.

Dodać należy, że prócz wymienionych cho­
rych wewnętrznie inwalidów są jszcze parali­
tycy i ciężko uszkodzeni, którzy szkolą się obe­
cnie. Liczba ogółem wynosi około 1.200 ludzL  
Spodziewane są nowe transporty inwalidów z 
Francyi, Wioch i Austryi. Jeżeli może być mo­
wa o umieszczeniu inwiaLidów za miastem to 
tylko nieuleczalnych, niezdolnych do żadnej 
pracy i ter um ieścić ich  n a leży  w  odpow iedn ich  
zak ładach . W y rzu can ie  je d n a k  na zim ę in w a li ­
dów  do b a ra k ó w  w ia trem  podszytych, n leposia - 
d a jących  żadnych  u rząd zeń  —  by ło by  zbrodn ią , 
skazan iem  n ieszczęśliw ych  n a  n o w e  c ierp ien ia  
i  w ym ie ran ie  z  zim na I

I tego domaga się dla inwalidów krakowska 
prasa burżuazyjno-brukowa!

Inwalidzi chcą pozestać w mieście, uczyć się. 
by w miarę sił i, zdolntoścł do pracy, być poży­
tecznymi w społeczeństwie, a nic chcą żebrać  
lub włóozyć sdę z katarynkami, jak tego by 
pragnęła prasa brukowa!

Inwalidom n a leży  się od społeczeństwa epic­
ka, a nie kij żebraczy!

Z teatru Powszechnego.
„ D W A J  Z Ł O D Z IE J E ” —  w o d e w il w  3-ch ak tach  

W l.  A nczyca , m u zy k a  K. H o fm an a .

Wznowieniem na czasie i to nad wyraz aktual- 
nem możnaby nazwać wystawienie na scenie 
Teatru powszechnego wodewilu Anczyca w  o- 
pracówaniu skróconem, gdzie obaj bohaterzy, 
rzezimieszkowie wyższej szkoły, uchodzą w  koń­
cu z rąk sprawiedliwości. Nie wiem, czy ten 
właśnie moment ideowo społeczny skłonił dy- 
rekcyę do wystawienia sztuki, w  każdym razie 
zawdzięczamy jej miły wieczór, gdyż opowieści 
tych przygód sympatycznych złodziei słucha- sic 
z przyjemnością, a  nieskomplikowana pod wzglf 
dem psychicznym i dramatycznym fabuła n:< 
wstrząsa nerwów. Podkład muzyczny stainowi?
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zręcznie dobrano i opracowane fragmenty I pa­
rafrazy z popularnych oper, operetek i mclodyi 
c. k. wojskowych.

Wystawiono wodewil ze starannością., należną 
autorowi, tak zasłużonemu wobec scem ludo­
wych. Role tytułowe Roberta i Bertranda wyko­
nali pp. Minowicz i Kucharski z humorem, swo­
bodą i zacięciem, wzbudzaj,'jcem uczucia uigi 
u publiczności z powodu, że cd artystów od­
dziela ją  dość szeretka orkiestra. Doskonałym  
Ippelmcyerem był p. Lclewicz, charakterysty­
czną Całejun p. Kolumn; rola Grognarda, spoczy­
wała w pewnych rękach p. Paszkowskiego. Dużo 
siły komicznej miał w  roli kamerdynera p. Zbu- 
cki. Epizodyczne role Rózi i Michałka wykona­
ły z wdziękiem panie Relewiczówna i Żelska. 
Szarlottę grała bezpretensycnslnie p. Rotowska, 
obdarzona dużym głosem o ładnej barwie, nad 
którym opłaci sdę poważnie popracować.

N a  wzmiankę zasługują tańce charakterysty­
czne w  II akcie i two-step, doskonale wykonany 
przez pp. Koszutskich i Merłińską w akcie III. 
Jedynem życzeniem nieuleczalnego malkonten­
ta byłoby, żeby artyści i artystki, nawet wolni 
od aspiracyi operetkowych, jeżeli me ją w  roli 
swej coś do zarzucenia, znali przynajmniej ele­
mentarne zasady poprawnej cmlsyi i oddechu.

L. R.

Bądź pozdrowiona!
Wstajesz, o mccyl z żelaznych oków, 

Którem! ciebie spętał wiek brudów.
Wstajesz i z falą żywych potoków 
Niesiesz protesty zbudzonych ludów)

Bądź pozdrowiona, o nieśmiertelna,
Co w krew pokoleń szczepisz swe moce,
I z odrętwienia wstajesz znów dzielna 
By słońcem nowem rozświecić noce!

Bądź pozdrowiona, bq ped twym znakiem 
Tłumy bezbrzeżne dziś krocz.* dumnie.
Bo znów wzleciałaś potężnym ptakiem^ •
Go pióra stare złożył na trumnie!

Bądź pozdrowiona mocy odrodzeń,
, Bo dziś, zstępujesz z wysokich- tronów  

Pomimo straży, murów .ogrodzeń- . 
Większa i świętsza w  pierś milionów)

Jedri cię znwią chciwością tłumów,
Co łakną tylko cudzych rozkoszy,
Drudzy —  .wymysłem dyablicli r  o zumów.
Bo un dźwięk złotą sen z oczu płoszy.

Dla jednych jesteś bę-kartem zbrodni,
Co jadem truje lud c iemny, głupi,
Dia drugich żądzą, co żar pochodni 
Chce rzucić w pałac sąsiadów trupi

Jednym się zdajesz być matką dziczy,
Co roz pasana pragnie kraść grabić,
Drugim —  demonem, co wyjc, ryczy,
1 biegnie Abla toporem zabić.

0 nieśmiertelna! co idziesz z ludem
1 nowe drogi znaczysz ludzkości,
Patrz, jak te gady śliną i brudem  
Plam ią twe szaty w  imię podłości;

0 nieśmiertelna! Tłum nietoperzy
Powstrzymać chciałby życia powodzie,
1 w  swojej dumie skarlałej wierzy,
Że ludzkość wstrzyma w wieków pochodzie!

0 nieśmiertelna odrodzeń mocy,
Bądź pozdrowiona w swojej potędze!
Dziś, zmartwychwstając z upodleń nocy, 
Przewracasz kartę w dziejowej księdze

1 w mdl'tamach rozpalasz życie,
Co młode tłumy wiedzie bez końca 
Tam, kędy promień młynie po błękicie, 
Promień purpurny nowego słońca!

Kraków. Adam Petecki •

K R O N I K A .
Kraków, czwartek IG -października.

KAM IENICZNICY K R AK O W SC YW  "AG A-- 
J*. SI? PO DW YŻSZEN IA  CZYNSZÓW  O !£ j 
PitCCENT! Na odbytej we wtorek ankiecie* 
mieszkań owe] w sprawie obecnych czynszów, 
kamienic,znicy wystąpili 'z krytyką ur-ędu naj- 
: .u, -zgłaszając gotowy projekt rodniesienia 
czynszów wszystkim bez wyjątku !aknt-"Ciu. 
Radccwie m. Schneider, K r  z0’! f A w ł f  ~~nzy 
żalili się na stosunki, „krzywdzące" właśeim Ii

realności.. Ten ostatni zaś przedśtawdł projekt 
taryfy, podnoszącej czynsze o 180 procent. Stro­
nę lokatorów brał w obronę p. Butrymcwicz, 
który wykazał przytem, że urząd najmu wszyst- • 
kie spory przeprowadzał zawsze lojalnie i po 
obywatelsku. R. Szado przedstawił frymarkę 
kamienicami w czasie wojny, gdyż kupowanie 
domów jest tylko doskonałą lokatą kapitałów. 
Jak widzimy żądania kamieniczników s ą  bezczel 
nością! Albowiem, mimo ustawy o ochronie lo­
katorów czynsze i tak poszły do 50, a nawet do 
100 procent w górę, gdyż lokatorzy, nie ch.ąc 
się „uganiać" z gospodarzem, uwzględniali do 
pewnego stopnia podwyżki czynszów. Dziś żą­
danie znetwu 100 proc. pot w—lei, jest pospoli­
tym, nićzem nieuzasadnionym zamachem ban­
dyckim na kieszenie lokatorów! Albowiem 
ozem uzasadnią kamienicznlcy swe żądania? 
Czy domy swe budów,aR w  czasie wojny? Jest 
to pospolita żądza zysków boz żadnych wysił­
ków. chęć wykorzystania konjunktury, kryty­
cznej dla lukatorów z powodu braku mieszkań 
i zastoju w budownictwie!

Zamach kamieniczników odeprzeć należy z  
aalą siłąj,

C Y K L  T B C P T C C Z N Y C F  P O R A N K Ó W  M U -
ZYCZN^iT H -rozpocznie por.sm.ek Beethovenowski 
w niedzielę, dnia 19 bm. o godzinie 11 w  sali To­
warzystwa Lekarskiego (ul. Radziwiłłowska). 
Program poranku Reethovonowskiego obejmie 
kcsmpozycyc, dotąd w Krakowie niewykonywa- 
ne, tj. septet Es-dur op. 20 na skrzypce, wiolę, 
wiolonczelę, kontrabas, klarnet, fagot i  waltor- 
nię. Nadto odśpiewa p. Aleksandra Szafrańska 
pieśni szkockie w  opracowaniu Eccthcrcna w  
tow. fortepianu, skrzypiec i wiolonczeli. Na  tem 
tle nakreśli dr Józef Reiss, jalco prelegent, obraz 
twórczości BeeiboYcna.
- KONCERT JERZEGO LALEATICEA, m -ko'- 

ipi-tego naszego pianisty odbędzie się w piątek 
dnia 24 października b. r. w  sali „Sokcła". B i­
lety do .nabycia w  księgami Eberta, ulica Sław  
bowska (Hic tel Saski).

W PPA A T Ę  RENT. KOLEJOWYCH ZAK ŁAD U  
UBEZPIECZEŃ  OD W Y PA D K Ó W  za paździer­
nik 1S19 uskuteczniać będą kasy stacyjne po­
cząwszy od IG października do 25 października 
za okazaniem odnciśncgo orzeczenia zawodo­
wego zakładu ubezpieczeń od wypadku.

ZN A LE ZIE N IE  KOŚCIOTRUPA .W  T A T R A C H  
tatrzańskie Ochotniczo pogotowie Ratunkowe 
w Zakopanem komunikuje: D. 13 bm. dotarła 
wyprawa Tatrz. Ochot. Pogotowia Ratunkowe­
go cló' zwłok' leżących w  urwiska,ęh. północnej 
ściany Giewontu, które dnia poprzedniego wy­
patrzono -zostały przypadkowo przez przewo­
dnika I. klasy, Jana Ctoptaka. Po dojściu do 
zwłok okazało się, iż jest to szkielet przyoble­
czony w  Ubranie. Na  podstawie -en, alą&icnych na 
miejscu zbutwiałych dokumentów stwierdzono 
tożsamość osoby Henryka Kairy, urodzonego w 
Bochni w  1893 r., chorążego sanitarnego- 5 p. p. 
Leg. Polskich, słuchacza medycyny Uniwers. 
Krakowskiego. Zwłoki ś. p. Henryka Katry le­
żały tu już od lata 1918. O zaginięciu H. Katry 
w Tatrach nikt nie zawiadamiał Tatrz. Ochot. 
Pic® ot. Ratunkowe. Kościotrup przetransporto­
wano do ^cistnicy w Zakpanem.Wyprawą kie­
rował p. Józef Oppebheim przy udziale człon, 
pogót. Jana. Cieplaka, J. Rzymka i 10 żołnie­
rzy kompanii Wysokogórskiej.

/w a l n e  z g r o m a d z e n i e  g r u p y  m e t a ­
l o w c ó w  W  TR ZEB IN I odbyło się we wrześniu/ 
br. Sprawozdania śkładątłi: Tow. Grchs z dzia­
łalności narządu, zaś tow. W ilkus ze stanu kasy. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, że dochód 
grupy w roku 1918/19 wynosił 22.159 K 13 h., roz­
chód 21.£55 K 91 h. Ogólne saldo grupy wra.z z 
innymi dochodami i pc strąceniu pewnej kwo­
ty przy odbiorze kasy wynosi CBS K 55 li. Po, 
sprawozdaniu kasowe ni zabrał głos tow. Grohs 
podnosząc wzorowy porządek w  prowadzeniu 
kasy przez tcw. Wilkusa, zgłaszając wniosek
0 udzielenie, absolutoryum kasyerewi i ustępu­
jącemu zarządowi, co tai uchwalono.

Po referacie tcw. Grohsa i tow. Topinka przy- 
stnpicnb dft' wvbcru r.owogo zarządu w skład 
którego weszli ntśtopujący' towarzysze: tow. 

Grchs. Wilkus,, Korzec, M.ąkk, K^ąśnica, Ila- 
Irbn, Pająk, Lcwrcncić, Łukasik, Dąbek, Dcmon 
Paterbowski. Do krmisyi rewizyjnej weseli: 
tow. Kcrzcc,. Ilajśt, Bytomski: dc sądu polubo­
wnego: - Ciapąla, Zboch, Kosik, Kr-obl och, Ko­
rzec. -  Cb do orgrnizacyi kobiet,„nowy zarząd 
postanowił r.a ref jhl.r/.rżcm. 'sweH pewiedPcniu 
porozumieć się z ercznlzaryzm' kobiet i kcop-
1 r—ńć .ccTpor. ł«dr'fę P^eb^ko^ir t do 7~.rzr da.

Zaznaczyć r.n’ Aż'v, po re w ó i r;r—-?-~cvi jest 
potny* Ima Żx\v:Ą ral?źv re ! - ;e;'ę, żo hewy za- 
rzod w rkł"d któro-o wet-t.— rpwvch to- • 
warzyszy zabierze się erńęzc ież"'e do pracy nad i

wzmocnieniem tej dz!iś w  Trzebini najsilniejszej 
placówki robotniczej.

W  R O Z P A C Z L IW E M  P O Ł O Ż E N IU  Z N A J ­
D U J E  S i ę  G M IN A  GORZÓW (pow. Chrzanów) z 
powodu braku zboża na zasiew. W ioska ta na­
wiedzoną była w  tym roku G-cio krotnie wy­
lewami rzek, które zniszczyły zupełnie plony 
rolne. Rada gminna pracuje i czyni wszystkie 
możliwe starania, by zapobiedz. katastrofie, na­
trafia jednak na niezrozumienie u czynników, 
których obowiązkiem jest przyjść zagrożonej 
gminie z pomocą. Ostatnio zakazano ludności 
grabić liście na podśdółkę w. tutejszy-. v ' msach. 
Wszelkie próby w  tutejszym starostwie nie od­
niosły skutku. Liście były jedynym nawozem, 
którym mieszkańcy mogli zasilać swe piasz­
czyste grunta. Wobec braku nawozu, gleba musi 
spoczywać ugorcm.W sprawie nawozu i zboża na 
zasiew, interweniował w  tutejszym starostwie 
wójt Gc<rzowa tow. Mańkut, otrzymał jednak od 
p. komisarza roi. Wegiesmana odpowiedź od­
mowną. Mieszkańcy są w  rozpaczy, nie nwgąc 
obsiać gruntów i apelują do posłów o interwen- 
cyę u  rządu, celem udzielenia koniecznej i na­
tychmiastowej pomocy dla zagrożonej gminy, 
której grozi zupełna ruina.

D ZIEŃ  P R A S Y  S O C Y A L IS T Y C Z N E J  W  K O ­
B Y L A N C E .  W  dniu 12 hm. odbyło się w  Koby­
lance zgromadzenie robotnicze, poświęcone o- 
mówiieniu znaczenia prasy dla klasy pracującej. 
Referat na ten temat wygłosił tow. inż. Nowicki; 
kreśląc dzieje prasy socyalistycznej w  Polsce i  
wskazując na wrogie stanowisko burżuazyjnej 
prasy wobec dążeń proletaryatu. W  dyskusyi 
przemawiał tow. Wojtowicz, lctćry mówił o tem* 
jak to reakcyjne pisma starają się zohydzać 
wyzwoleńczy ruch klasy robotniczej. W  końcu 
tow. W iatrowski zgłosił następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni robotnicy przemysłu naftowo, 
go oraz mieszkańcy gminy Kobylanka uchwala­
ją  jednogłośnie popierać tylko prasę pairtyjną 
socyalistyczną i wszelkiemi siłami rugować bę­
dą prasę wrogą interesem klasy pracującej, a  
w szczególności „Ilustrowanego Kury erka Co­
dzie, nnogo" itp. piśmidła.

Na  końcu tow. Kicłioń przedstawił robotni-' 
kom konieczność budowy domu robotniczego "Bi 
Gorlicach, co toż zgromadzeni z zapałem projekt 
ten przyjęli. i

Z W A L K I CENNIKOW EJ, E A F L A K ZY  W E . 
LW O W IE . Rjcbotnicy nie mogąc wyżyć z do tych 
czasowych niskich p ła« przedłożyli sw.ym pra»- 
codawicom żądanie podwyższenia cennika t  
znieisiienia akordu. Majstrowie jak zwykle żą*' 
dama odrzucili w następstwie czego Wybuchł' 
strejk. Towarzysze nasi pcetanowili wszelkimi 
siłami wialkę deprowadzić do zwycięstwa., Na*' 
dzieje solidarności robotniczej nie zawiodły. P>il 
dziesięciu dniach okazaE .pracodawcy chęć 
zgicidy a  p »  dwunastu dnia,ch. nastąpiło przyję­
cie cennika,. Pracownicy uzyskali zniesienie p ra ­
cy akordowej, zrównanio pracy warsztatowej zo 
stawiaczami, G-t-ctlzinny dzień pracy i  6 g o d z i ł  
w  sobGty oraz pośrednictwo pracy przy organii* 
zacyi robotników. Podwyżka płac wynosi 50%, 
Zebranie tow. w dniu 5 września wyraziło ser*' 
dccznc podziękowanie komisji.' cennikowe] tów« 
Barańskiemu, tow. Kortyanłcowii, C icśkiewkzo  
wi i Rogoży za poniesione trudy. W  czasie'dy­
skusyi podnoszono piękną solidarność robota.

. albowiem na wezwanie, towarzysze, którzy prz?, 
.jechali do Lwowa rzucili, natychm tst pracę. 
Znalazło się jednakże dwóch, którzy ąoamait 
solidarność swych kolegów, pełniąc brzydki 
robotę łamistrajków. To też towarzysze zerwali 
z nimi zupełnie stosunki! koleżeńskie. Nazwi­
ska ich sq: Buczyński i Barkiet Stanisław.

IN W A LID O M  P O W IA T U  KROŚNIEŃSKIEGO  
podaje się do wiadomości, io  powiatowe biuro 
Inwalidów zostało otwarte z dniem 5 paździer­
nika w domu W ładysława Urby w Krościenku 
Niżnem p. Krosno. Powiatowy Zarząd law ali- 
dówr.

U C Z C Z E N IE  P A M I Ę C I  T R A U G U T T A ,  N a
tablicę pamiątkową ku pamięci Romualda 
Traugutta, dyktatora powstania z 1883-4 A na ( 
demu przy ul. Smolnej Nr. 3 w  Warszawie — 
zebrano dotąd $Gi marki i 400 kar. Dalszo ofia­
ry na ten cel nadsyłać można na ręce por. Po- 
inarańskiero w Od dziale III. Nacz. Dowództwa' 
\Vr.r~zawa. Saski Plac.

KSIĄŻK I NADESŁANE. Wyszła nakładem 
Tow. wyd. „Książka" ma la książeczka P. Kro- 
potkina pt.: „Do młcdzóeżY11. Nic dziś i nic. wczo­
raj napisana należy cna do tycli nic atramen­
tem, lecz krwią i -łzami pisanych księźak, które 
ric  ly c ą  na aktualności i tracić nic merą, póki 
Ast na świecie krzywda społeczno, póki istnieją 
obok siebie nędza mas pracujących-i próżniia- 
rzc bogactwo i póki na ir.łzde-dukze czyha po­
kusa zaprzepaszczenia się w egoizmie i obrócc-
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nia swych sił i zdolności w  służbę Wyłączną 
własnego dobrobytu.

Silnemi słowy maluje Kropotkin stan obecne­
go społeczeństwa, nędzę i niewolę milionowych 
mas obok przepychu i anarchiczinago indywi­
dualizmu (nielicznych tysięcy i przed młodzieży, 
wchodzącą w  życie, stawia odwieczne pytanie, 
zakute przed wiekami w  kształt mitu o Hera­
klesie na rozstaju: .Co wybierzesz? Rozkosz egoi­
styczną, czy cnotę społeczną? Czy walczyć bę­
dziesz o własne jedynie szczęście i 'zadowolenie, 
czy o wydźwignięcie nieszczęsnych współbraci 
z otchłajzu nędzy, ciemnoty i niewoli? Wybieraj!

Książka ta znaleźć się winna w  rękach każdo-, 
go młodzieńca i każdej dziewczyny, z jakiejkol­
wiek klasy. Pracownik mózgu i dłoni w  równym  
stopniu zaczerpnąć tam może światła na drogę 
życia.

W  Krakciwie, o ile wiemy;, fest ona do naby­
cia w  Uniwersytecie Lodowym i kosztuje 1 ko. 
renę 50 halerzy.

DZIEDZICE, SZYB ,,S ILESIA". Miejscowy 
Zarząd Związku Rob. przem. gór. w  imieniu 
wszystkich górników wymienionego szybu skła­
da serdeczne podziękowanie Kółku Ośw. Am a­
torskiemu P. P. S. z Brześć za. urządzenie śli­
cznego przedstawienia w  dniach 4 i 5 paździer­
nika w gosp. p. Barberowej w  Czechowicach. 
KOLLECIUm  W Y K Ł A D Ó W  NAUK O W YC H  

(Rynek gł. Linia A—B, L. 39):
Czwartek 1 G'X: o g. 5 prof. Ludwik Skoczylas: 

Kurs literatury powszechnej 19 w. —  o gedz. 7 
dr. Henr. Fromowiczówna: Kurs historyi sztuki 
(z d em crs tracy am i).

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOW ACKIEGO  
Czwartek 13 fcm.t „Pcl:tyka“ Wł. P:rzyń=ldcge.

R EPERTUAR  TEATRU POW SZECHNEGO.
Czwartek: „Piosnki ułański1*.

Do Komitetów okrpwysii i Radakcyj 
wszystkich pism tsttyjoych.

Trzydzieści lat wytężonej walki o wyzwolenie, 
którą klasa robotnicza w  Polsce prowadziła w  
.warunkach najcięższego ucisku i represyi poli­
tycznych, nće pozwalały należycie zorganizo­
wać gromadzenia materyałów archiwalnych i 
dokumentów historyi ruchu robotniczego. Ż nie­

zliczonej ilości pism, odezw, wydawnictw z tego 
czasu, z dokumentów, które częstokroć są jedy­
nym materyałem dla przyszłego badacza i histo­
ryka dziejów ruchu socyalistycznego w Polsce, 
niemała część zaginęła bezpowrotnie skutkiem  
braku należycie zorganizowanego archiwum  
partyjnego. W  zrozumieniu konieczności stwo­
rzenia takich zbiorów archiwalnych C. K. W . 
powołał do życia Centralny W ydział Archiwal­
ny. —  C. K. W , .wzywa- wszystkie organizacye 
partyjne do współdziałania z Centralnym W y ­
działem Archiwalnym. Wobec konieczności
zgromadzenia w  Contr. Archiwum możliwie 
najobfitszych materyałów dotyczących ruchu w  
ostatnich dziesięcioleciach C. K. W . pele ca orga- 
nkaeyom i towarzyszom przekazać do Central­
nego Archiwum wszelkie zbiory- i archiwa. Re­
dakcjom  pism i wydawnictw partyjnych C. K. 
W . poleca p rzesy łać  do A rc h iw u m  2 cgzem p la - 

j rze każdego wydawnictwa.
Wysyłać należy pod następującym adresem: 

W arszawa ul. Piękna 31 1. 2 T. Szturm de
Sztrc-m.

Z życia partyjaego.
P O S IE D Z E N IE  P E Ł N E J  R A D Y  R O B O T N .

P . P. S. w Krakowie, odbędzie się w  czwartek 
dnia IG bm. o g. 7 wieczór w  sali Związku Stow. 
rob. Dunajewskiego 5. Ze względu na nadzwy. 
czaj ważne sprawy uprasza się wszystkich 
członków Rady o przybycie.

F rezy d y u m  R . D . R . P .  P. S.
W Y D Z I A Ł  R A D Y  ’ i. J C G T N IL L E J  P P S .  W  

K R A K O W IE  uprasza Towarzyszy partyjnych, 
mogących dać kwatery delegatom na konieron- 
cyę oświatową w  dniach 1. 11. —  2. 11. aby ra­
czyli zgłaszać do Sekretaryątu R. D. R. codzien­
nie od godz. A—8 wlecz. P re zy d y u m  R. D . R.

D Y Ż U R Y  S E K E E  T A R Y  A T U  K O M IS Y I  K O -  
BIEC EJ R, D . 15. -r .  P . S. odbyrvać się będą od 
HJ bm. w niedzielę o g. 11—12 i w  czwartek o 
godz. 7—8.

B A C Z N O Ś Ć  C H Ó R Z Y Ś C I! W  piątek dn. 17 
bnr. o godz. 7 próba ped kier. prof. Ludwiga. 
Opuszczający próby zostaną w  myśl uchwały 
Walnego zgi-omadzenla ukarani.

PGS&KDJ&ENIE Z A i U Ą D U  G R U P Y  M E T A -  , 
ŁO W CÓ W  cdbędzie się w  piątek unia 17 bm. o j

godz 6 wieczór. Sprawy bardzo ważne. J. W ar­
dęga.

ZGROM ADZENIE DOZORCÓW DOMÓW, 
ROBOTNIKÓW  DZIENNYCH  I SŁUŻBY DO­
MOW EJ odbędzie się w niedzielę 19 bm ) popo­
łudniu o gtcdzinie 2 w  Demu Związków robo* 
tniezych Dunajewskiego Nr. o, II. piętro, sma- 
w y 1 ważne. Upraszamy o liczne przyWcie. Za­
rząd. •

ZGROM ADZENIE W  SPR AW ACH  KCNSD- 
M OW YCH DOZORCÓW DOMÓW I SLUŻEY
DOMOWEJ odbędzie się w  Dzielnicy Kazimierz 
przy ulicy Krakowskiej w I-Iotelu Kellera w dn. 
19 paźdz. 1919 r. (w niedzielę) 0 godzinie 3-::iej 
popoł. Upraszamy o liczne przybycie Zarząd.

BACZNOŚĆ EM ERYTKI FABRYKI TYTONIU, 
które mają zatrzymaną pensyę, mają się zgła­
szać do tow. Januszów ej, Dunajewskiego 5 III p. 
w godzinach od G—7 wieczór.

PC SIEDZENIE ZA R ZĄD U  I  RADY N A D ­
ZORCZEJ KONSUM U ROB. „RAPRZÓD" T*’ 
PODGÓRZU cdbędzie się w  czwartek dnia IG 
października 1919 o godz. 7.30 wieczorem w lo­
kalu konsumu Lwowska 2.

KRAKOW SKI K O N S U n  ROBOTN P R Z Y J .  
OSIE ZARAZ K ILK U  CZELADNIK Ó W  SZEW ­
SKICH na robotę row ą i reperacye — piaca za- 
leży cd umowy. Dyrekcya.

£dr?. Dr. Józef Drób ner
K rakóur, u lica  B ra c k a  L. 7

  powrócił I u n e d u je  o scb iśde .

— ->• POSZUKUJE S iĘ ______

50 ROBOTNIC
•fczntjmionycn z szyciem na maszynie. Zgłosić sio należy
w Powszechnem Towarzystwie Konfekcvjnem K*aków 
św. Marka 35, między godziną 10-11* przedpołudniem'

D o t y c h c z a s o w a  Hcść  
k en t c zek o w y ch  

p r z e s z ło  3000

D o tj i im r a  wysokość wkłsfiśw:
K oron  p rz e s z ło  3 0 0 .0 0 0 .0 0 0  
M arek  „  3 0 .0 0 0 .0 0 0

D YRE K C YA

PSaSyne
b r y l a n t y
zegarki złote, zęby sztuczne 
oraz wszelką biżuteryg kupuje i 

po najwyższych cer.ach

ZEGARMISTRZ

MELftU W , SiAWK0WSKlłt6
obok magazynu broni.

(Warszawa, Plac Warecki 8)
I I Instylucyi Państwowej, powołane] do życia Dekretem 
l Naczelnika Państwa z d. 7. II. 1919 i działającej pod 

kontrolą i gwarancyą Państwa

podał© do publicznej wiadomości:
1. że przyjm uje w  obrocie czekowym lokaty kapitałów w wysokości 

nieograniczonej płatne a vista (na każde żądanie) i oprocentowywuje je 
w  stosunku 2 u/o rocznie.

2. że wlaśeicielo jej kont czekowych mogą wystawiać przekazy na 
wszystkie, nawet na najodleglejsze miejscowości Państwa i dokonywać 
bezprowizyjnyeh przelewów na dobro innyc-h właścicieli kont czekowych.

3. że w najbliższej przyszłości przyjmować będzie lokaty najdro­
bniejszych nawet oszczędności, począwszy od 1 marki lub korony do 
5000 marek lub koron, również platuc na każde ża.danie, i oprocento­
wywać je będzie w  stosunku 3°/o rocznie.

4. że można za jej pośrednictwem dokonywać zakupu i sprzedaży 
papierów wartościowych i waiui obcych, oraz zamiany pieniędzy, wszyst­
ko podiug ofieyalnego kursu Giełdy Warszawskiej.

5. że w  czasie najbliższym zacznie przyjmować depozyty papierów 
wartościowych i załatwiać zlecenia. 3555

KURSA PRAWNICZE
ilt KRAKÓW

Rynek  g łów ny Ł. 22

rozpoczynają nowe KURSA ŻSIG.iOWE do wszystkich egza­
minów prawniczych. KURSA ŻBiOROWE prowadzone przez 
najwybitniejsze siły. Słuchacza otrzymują cały materyai do­
stosowany do ostatnich zmian. Zgłoszenia naiyctaiail pożądane
Ola prowincyi, wojskowych  C Y S T F i W !  P  I C . S? A fl M Y  
i urzędników w ypróbowany w  I  w  fc u .»? s  t u L i  s t i * I  •

EGZAMiNA UNIWERSYTECKIE. ADWOKACKIE, SĘDZIOWSKIE.

C H Ł O P C U
do posług biurowych
poszukuje się zaraz. Zgłosze­
nia osobiste w Biurze ogło­
szeń FELIKSA STATTERA, 

Grodzka 13.

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM

P R Z E P R O W A D Z A

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
F E L I K S  S T A T T E R
K R A K Ó W , G R O D Z K A  L. 13.
TELEFON 1354. TELEFON 1354.

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST­
KICH PISM KRAJOWYCH I ZAGRANI­
CZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU
*  TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWEGO •

na stacyi Kraków do­
starcza tylko całe wa­
gony Centralny Zwią­
zek producentów zboża 
i paszy w Krakowie, 

uJ. Garbarska 5.

Fabryka stolarska
Józefa Joószega

w Nowym Targu przyjmie 
Kilku czeiadzl meblowych, 

oiaz 2 uczni do nauki.

OBOTNIKOW
p?3C3wych, tudzież kwalifikowanych: 
Ś lusarzy  maszynowych, tokarzy , fo r ­
m i e "  y, sto larzy , również m ajstra  

ta rtac zn ego  —  poszukuje

F A B R Y K A
M A S Z Y N
ROLNKHICH „ODLEW"w Krakowie, Grze-

lórzkl, ul. Hełma 
na Żółkiewskiego

Kilka dziewcząt
przyjmie fabryka .Iskra i Kar- 
mauski“, Kraków, Łobzow-! 

ska 1. 8.

SiużQcq
umiejącą także gotować, po­
szukuje się. Wiadomość w 
Biurze ogłoszeń Feliksa Stat- 
łera, Kraków, Grodzka 13.

Stolarska 
hala maszynowa 

w Jarosławiu
poszukuje zaraz stolarzy ma­
szynowych i ręcznych na 
•dniówką i od.sztuki. Zgłosze­
nia wprost. Aprowizacya za­

pewniona.

Najlepsza b ibu łka  cygaretowa ^  
w k siążeczk ach  i tu tk ach . \?C&- 

•• V/y r ó b  -  K r a jo w y  
je d y n e j galicyjskiej fab ryk i b ib u łe k  ^  

M f e Ł *  d0 P a p i^ o s ó w
G łówny sk ła d

Ż y w i e c .

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.
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